
JV2 23. Warszawa, dnia 23 Maja (4 Czerwca) 1887 roku.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  WY N O S I :

rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie !•*. 8 kop. 60, kw artalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. .Va P ro w in c j i  rocznie rs. 10, półrocznie rs . 5, kw artalni*' 
r *. 2 kop. 60. TA e L w ow ie  kw artaln ie w miejscu złr. 8, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. TV K rakow ie  kw artalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen 75 

na prowincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 8 centów 50. W  P o z n a n iu  kw artalnie w miejscu m arek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową m arek 6.

-A. dres: o\ 1śc. areg-oro-wica -w "W arszawis, ulica, Chm ielna J¥r 20 now y.

R-EŚĆ: W ędrów ki zagranicę i nasze zakłady kąpielowe. — N a  m alinach (wiersz) —  Krwawy D yabeł, opowiadanie historyczne, przez L . S. W . (d. c.). —  
Znaleziona, powieść, przekład  K aroliny Szaniaw skiej.—W ystaw a hygieniczna (d. c ) .—K atastro fa  w P aryżu ,— K orespondencya z Paryża. —  W iadomości

z pod naszej strzechy i z obczyzny. W D odatku: Pani w rubinach (ark. 2).

W Ę D R Ó W K I  Z A G R A N I C Ę

h a s z e  z a k ł a d y  k ą p i e l o w e .

c ! * osna w pełnym  zajaśn iała  rozkwicie. 
D rzew a bujną pokryte roślinnością, przy

pom inają nam , pomimo dżdżystego i chłodnego 
stosunkowo powietrza, iż po burzy następuje zwy- 
kle słońce, po gradach szalonych, muszą wkrótce 
zapanować upały , wraz z którem i kogo stać każdy 
Pędzi za rogatki na letnie mieszkanie, by ode
tchnąć wśród bujnej zieleni i ciszy przyrody. Zwy- 
Czaj to d la  osób niezamożnych zły może, niewygo
d y ,  nużący, ale ze względu na  zapas zdrowia, ja - 
k 'ego nam dostarcza, nic przeciw niem u powie- 
^zieć nie możemy.

Jeżeli kogoś nie p rzerażają  ciasne chłopskie iz- 
ebki, upał i zaduch, sąsiedztwo zwierząt domo

wych i często zupełne odcięcie od świata, i owszem 
Dlech jedzie. N iech pierś jego rozszerza się, ską- 
P&na w falach świeżego-'"powietrza, niech płuca

w zm acniają się wśród balsamicznej woni naszych 
lasów, a  um ysł odświeża i uszlachetnia, w zetknię
ciu z bogatem  królestwem przyrody.

P o  za tą  kategoryą jednak , ludzi szukających 
odpoczynku, spokoju i ciszy, istn ieją  jeszcze we
d ług  czysto warszawskiego prowineyonalizmu le t
nicy, którzy do większego przyuczeni kom fortu, 
jad ą  zaludniać tłum nie francuzkie m iejsca k u ra 
cyjne i niemieckie bady. Do tych chcemy tu  słów 
parę zwrócić. Tam , gdzie stan  zdrowia wymaga 
nieodzownie podróży do Em s lub O stendy, nic 
rzecz prosta zarzucić nie możemy. Czy jednak  
zagranica nie dałaby się zastąpić w setkach razy, 
naszem i kąpielam i?

Straszne prześladow ania pruskie, dały  w roku 
zeszłym pierwsze hasło do liczniejszego naw iedza
nia krajowych zakładów. N a  horyzoncie polity
cznym nic się odtąd nie zmieniło a Nałęczów, 
Busk, Ciechocinek, Solec, D ruskienniki, B irsz ta- 
ny, P o łąga , L ibaw a, K rynica, Szczawnica, T ru- 
skawiec, kąpiele hydropatyczne, żelazne, siarcza- 
ne, morze i góry, wszystko gotowe na nasze usługi 
i z niemi kołacze do naszej pamięci.

Nałęczów , miejscowość prześliczna w gubern ii 
Lubelskiej, o 5 godzin drogi zaledwo od W arszaw y 
oddalona, własność dawnych magnatów polskich, 
ostatecznie M ałachowskich, w przeciągu roku 
zm ienił się nie do poznania, a zrujnowany p a łac  
został odnowiony i z całym urządzony komfortem

Nieopodal na skraju  parku  wzniesiono wielki za
kład  hydropatyczny, dalej źródła żelazne, kąpiele 
borowinowe, żelaziste, igliwiowe i sztuczne; na 
prost zak ładu  wodoleczniczego olbrzymi hotel, ku- 
mysarnia, poczta, telegraf, sklepy i całe szeregi 
malowniczych, kosztownych nieraz willi i pa łacy
ków, w których znajdują  pomieszczenie ci k u ra - 
cyusze, którzy chcą się urządzić tauiej, nie być ści- 
śnieni rygorem kąpielowym, jadać u  siebie i t. d. 
Dom zdrowia dla chorych chronicznych, masaż,, 
elektryczność i t. p. uzupełn iają  środki lecznicze, 
podczas gdy piękny, choć niezbyt obszerny p a rk , 
dobra orkiestra, czytelnia, salony urządzone w s ty 
lu Ludw ika X V I , wreszcie malownicze okolice 
i wycieczki do K azim ierza, Now. A leks., oraz innych 
miejscowości, dopom agają do przyjemnego spędze
nia czasu. Tym  zaś, co by chcieli mniej kom for
tu  a więcej ciszy, pozwalają się przenieść do d a 
wno znanego, obecnie świeżo przez D -ra  O lechno
wicza urządzanego Skawinka  pod L ublinem . J e 
dna zaledwo stacya kolei, dzieli dwa te zakłady 
z których starszy Nałęczów, wyrobiwszy ju ż  sobie 
sławę w cierpieniach nerwowych głównie, leczy 
choroby płuc, anemię i t. d., a zarazem  w spółza
wodniczy z Nowem M iastem  nad P ilicą, dawniej 
już znanym zakładem  bydropatycznym .

Busko  i Solec w gubernii Kieleckiej położ nie, 
słyną z wód siarczano-słonych, jod, brom i sól 
glauberską zawierających, a pomocnych głównie
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w chorobach kości i skóry, w skrofułach, reum aty
zmie i t. d. W połowie X V I I I  wieku założono 
w Busku warzelnie soli, o których za S tanisław a 
A u gusta  czytamy jeszcze wzm ianki. Trzy czynne 
zdrojowiska dostarczają dziennie 42,000 garncy 
wody, o tem peraturze + 9 °  Reaum .

Te same mniej więcej, lecz o wiele bogatsze 
składniki, posiada ceniony ogólnie Ciechocinek, 
którego warzelnie soli od wieków znane, a czynne 
od S tan isław a A ugusta , dostarczają bliz.ko 150 ty 
sięcy centnarów soli rocznie, ciepłota zaś wody 
wydawanej przez 12 zdrojowisk, dochodzi d o +  16° 
R eaum . Obfite w sól, chlor, wapień, magnez, 
brom, jod, sod, potas, kwas siarczany i t. d., k ąp ie
le ciechocińskie oddają nieobliczone chorym u s łu 
gi, a jeżeli piasczysta dokoła okolica, nie zadaw ał- 
nia poczuć estetycznych, to w zam ian panu jąca  tu  
taniość zosta ła  już  należycie przez warszawskie 
gosposie ocenioną.

Do tej samej kategoryi należą jeszcze D rusk ien • 
n ik i, zdrojowisko lecznicze, położone w gubernii 
G rodzieńskiej, przy ujściu R otniczanki do N iem na. 
N azw a powstała z litewskiego wyrazu druskas , sól, 
w skazuje dostatecznie zarówno rodzaj źródeł tu te j
szych, ja k  i fak t, iż oddawna już miejscowej lu 
dności znane były. W  rzeczy sam ej, książęta l i 
tewscy jeszcze uważali miejscowość tę za tak  w a
żną, iż w X I I I  już  wieku dźwignęli tu  zamek 
obronny, który następnie staw ał się przedm iotem  
niejednokrotnych napadów  ze strony Krzyżaków. 
U rządzone przed półwiekiem, D ruskienniki rozwi
ja ją  się coraz pomyślniej, lekarze zaś siłę  uzd ra
w iającą źródeł tutejszych, dochodzących do -}-13° 
R eaum ., rów nają z K issingen, K reu tznach  i t. p.

M niej znane, również alkaliczno słone wody, 
znajdujem y jeszcze w B irsztanach , m aluchnej wio
sce, rzuconej malowniczo nad  zakrętem  Niem na, 
o trzy mile od K ow na. Urocze położenie zwabia
ło  tu  niegdyś ks. W ito lda, a później Jagiellonów  
m ających w B irsztanach malowniczy zameczek 
myśliwski. Dziś, jeżeli nie skuteczność wód, s ła 
bo w rzeczy samej urządzonych, to  cisza i urok 
g ó r sosnam i pokrytych, a  błękitnym  Niem nem  
okolonych, ściąga tu  mnóstwoosób, zgub. pół. z., P e 
te rsbu rga  i głębszych nawet gubernii rossyjskich.

Z  większych nareszcie miejsc leczniczych, pom i
ja ją c  Krynicę i Szczawnicę, jak o  zbyt ju ż  znane, 
a przytem  po za granicam i państw a leżące, pozo
s ta ją  nam  jeszcze morskie kąpiele w Libawie  i Po- 
łądze. P ierw sza od starożytnych praw ie głośna 
czasów, nie potrzebuje kom entarzy, Połąga  za to 
nie dość je s t u  nas cenioną. Położona w gubernii 
K urlandzkiej o 3 wiorsty zaledwo od granicy p ru 
skiej, nad morzem Baltyckiem , ważne niegdyś m ia
sto portowe, słynne porażką K rzyżaków w 1409 r. 
stanowiło przez d ługi czas jedyny po rt na Litw ie. 
H andlow a, odznaczająca się wyrobami z bu rsz ty 
nu, P o łąga  pod starannym  zarządem  hr. Tyszkie
wicza, zaczęła dopiero nab ierać rozgłosu źródłam i 
m ineralnem i i starannem  urządzeniem  kąpieli m or
skich.

Spokojny ja k  nigdzie B ałtyk, wabi tu  na równi 
z malowniczością okolic, wśród których piękna re- 
zydencya hr. Tyszkiewiczów w K retyndze i h isto 
ryczna góra B iru ta , wybitne stanowią punkta . G o
ścinny pałac w K retyndze, umiejący tak  dobrze 
połączyć wytworność m agnackiego dworu z pa- 
tryarcbalnością strzechy szlacheckiej, stanowi ja k 
by nowożytną świątynię litewskiego Znicza, k tóre
go strzegła tu  niegdyś B iru ta , żona K ie js tu ta  i k a 
p łan k a  ogniska wajdelotek; stąd  też lud  miejsco
wy ową górę do dziś dnia Szwentos B iru to s  nazy
wa. P o łąg a  więc ja k  widzimy, ma wszelkie po tem u

w arunki, aby zamieniona w punk t zborny pięknego 
św iata, zatrzym ała w k ra ju  pięniądze, jak ie  coro
cznie wywożone zostają  do Ostendy i innych nad
morskich miejscowości.

Jeżeli chodzi o próżnostkę, aby być zagranicą, 
to  wszak P o łągę, trzy  w iorsty zaledwo od niej 
dzielą. Z resz tą  o słabostkę tak ą  nikogo nie posą
dzamy, a  krótkiem  tern przypomnieniem miejsc 
naszych kąpielowych, chcieliśmy tylko dać dowód, 
iż wśród licznego ich szeregu, każdy może według 
swojej możności i upodobania, przyjem nie przepę
dzić lato.

Bo jeżeli odgradzanie się murem chińskim  od 
zagranicy, zgubne przynosi owoce, to  z drugiej 
strony, wobec sm utnego finansowego położenia 
k ra ju , wywożenie zeń ciężko zapracowanego gro
sza, sta je  się często czynem nieobywatelskim.

A n. K r  z.

N a malinach.

#  •kw ietnem  stawu wybrzeżem ,
Słodkie dojrzały malinki:
Mój ptaszek o liczku świeżem ,
Tam b iegnie, łykając ślinki.

M alinka wonna i słodka,
Jak żadna jagódka w sadzie,
Mój ptaszek, co którą spotka,
Zaraz do dzióbka ją  kładzie.

I tak, to jed ną, to  drugą,
W kłada do buzi różanej,
Ze  ani jednej niedługo  
Malinki nie ma rumianej.

W ięc drobną zrządziwszy psotę, 
Śmiejąc się biegnie z ogródka,
Ptaszę urocze i z łote —
Moja najsłodsza jagódka!

M . H. Truszkow ski.

ODNALEZIONA.
P O W I E Ś Ć  

Golo Baim unda.
PR Z E K Ł A D  
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m erykański parowiec, który zaledwie przed 
godziną przybił do brzegu, był widać mo

cno obsadzony, gdyż roiło się na nim mnóstwo 
ludzi, zarówno przyjezdnych ja k  miejscowych 
m ajtków  i tragarzy . P rzysiągłbyś, że ten  gwar 
nigdy nie ucichnie, bo oto wszyscy się ruszają , ty l
ko osta tn i z pasażerów, stoi spokojnie z założone-

mi na piersiach rękam i i malowniczej scenie 
kawością się przygląda.

N ie spieszy się, to jasne  ja k  na dłoni. L 
rozumne jego oczy, którem i wodzi po ru  A  j  
tłum ie, nie zd radzają  tęsknoty ani też .nic >r 
wości, jak a  zazwyczaj poprzedza powitanie, 
tnie n ik t do niego nie spieszy, nie oczek, c, 
rzuca się w jego objęcia, gdyż port w którym  wy
lądow ał je s t mu wprawdzie znany lecz obcy n a j
zupełniej.

Całe towarzystwo, a szczególniej kobiety żegna
ły się z nim bardzo serdecznie, piękne usta  szepta
ły słodkie „do w idzenia”, a  ja k  złośliwie uw ażał 
kapitan , to tu  i owdzie, brylantow a łezka zajaśn ia
ła  w oku.

N ieczuły podróżnik uśm iechał się tylko, nie cie
szyło go to wcale, ani też pochlebiało jego miłości 
w łasnej, lecz było mu najzupełniej obojętne, a kil
ka serdecznych słów podziękowania dostało się 
tylko kapitanow i okrętu, którego żegnał gorącym 
uściskiem dłoni.

— Przyjem nej zabawy, panie von M ersdorf! — 
pow tarzał kap itan . — M am nadzieję, że za kilka 
miesięcy zabiorę pana znowu. W szak  naszą oj
czyzną nie jest k ra j, k tóry nas w idział w powijaku 
i pieluszkach, lecz ten, w którym  wyrośliśmy na 
ludzi.

M ersdorf ram ionam i wzruszył.
—  K to  wie — odparł po chwili, nie mam tu ta j 

co robić i niczego też nie szukam. Jed n ak że  nie 
chcę tworzyć planów, nie mam żadnych projektów, 
lecz ja k  prawdziwy włóczęga oczekiwać będę, gdzie 
p rąd  mnie poniesie.

P o  morzu bogactw nietrudno żeglować — 
szepnął kap itan  do stojącego opodal stern ika, od
powiedziawszy poraź ostatn i na  ukłon młodego 
gentlem ana, a gdy kto ma jeszcze za kompas tak  
m ądrą główkę i poczciwe serce, ten  może być pe
wnym siebie.

W yszedłszy na brzeg, von M ersdorf znalazł wa
lizkę pod opieką m arynarza, który czekał już  na 
niego dobrą chwilę, siadł do jedynej dorożki jak a  
pozostała i kazał się wieźć do hotelu, uznanego za 
najlepszy w mieście.

D zięki też dobrej opinii, czyli istotnym  zaletom , 
niższe p ię tra  hotelu były przepełnione, a  zapóźnio- 
ny pasażer m usiał się zadowolnić pokojem na trze- 
ciem piętrze i to z oknem na boczną ulicę. Pom i
mo wszystkiego co o nim mówił kap itan , młody 
człowiek był widocznie m ało wymagający, lub mo
że pokój do gustu  mu przypadł, dość że go przy
j ą ł  tymczasowo dopóki nie znajdzie się lepsze 
mieszkanie, co ja k  zapewniano mogło nastąpić 
w bardzo krótkim  czasie.

K aza ł sprowadzić rzeczy, lecz żadnych usług 
więcej nie żąd a ł i kelnera oddalił niezwłocznie.

Spojrzawszy na tę wysm ukłą a  silną postać 
i sm agłe oblicze, którego spokojny wyraz wybornie 
harm onizował z dum nym  zarysem twarzy, m usiałby 
każdy nazwać go pięknym mężczyzną.

Otworzywszy okno siad ł i raz jeszcze rozejrzał 
się po pokoju.

— Szczególny traf! — szepnął ścicha —  je s t to 
ten  sam pokoik, w którym  la t tem u piętnaście osta
tn ią  noc spędziłem na stałym  lądzie Europy... po
znaję go po oknie i sąsiedztwie szkoły, k tóra  znaj
duje się naprzeciwko.

P rzeniósł się myślą w owe czasy i uczuł gorący 
odblask płomieni, które wrzały w jego dwudziesto
letniej piersi, wspomniał dawne zasady, przekona
nia, ideały, d la  których zerwał nietylko z tradycyą 
swego rodu, lecz po targał węzły łączące go z n a j
bliższymi na świecie.



Dziś uśm iechał się do nich spokojnie, bez gory
czy*  pobłażliwością, z ja k ą  wiek dojrzały trak tu je  
d z ie n n e  zachciewki.

W kra ju  wolności, k tóry  go przyjął gdy wygna
ła ojczyzna, idealne mrzonki rozwiały się zwolna. 
Tam więcej niż wszędzie walka o byt zajm uje pier
wsze miejsce, a  wobec niej wszelkie podnioślejsze 
drżenia zam ilknąć muszą.

Lecz nawet w Am eryce um iałjzachować wrodzo
ną uczciwość i zacne gorące serce, a zyskał pe
wność poglądu na ludzi i ich wewnętrzną wartość 
1 Chłód pozorny, którym  się osłaniać lubił.

O kupił też swą jasność poglądów nietylko u tra 
tą młodzieńczych złudzeń, lecz i miłości dziadka, 
który zaledwie po upływie la t  p iętnastu  przysłał 
mu słowa przebaczenia.

Z  uczuciem politow ania m yślał o tym człowieku, 
posuwając tak  daleko poczucie obowiązków społe
cznych, źe uczuciom rodzinnym zam ilknąć kazał, 
usunąwszy je  na bok. D latego też nie m artw ił się 
zbytecznie, iż w ślad za przebaczeniem przyszła 
wiadomość o śmierci dziadka.

P rag n ąc  się pojednać, na pierwszą wieść z ro
dzinnego k raju , von M ersdorf zaczął sposobić się 
do podróży, odebrawszy jed n ak  list z żałobną p ie
czątką, w strzym ał wyjazd, gdyż spieszyć się nie 
m iał potrzeby. Bo i po co? Rodzice dawno już  nie 
żyją, rodzeństw a nie ma wcale, a reszta fam ilii nie 
Pozostawiła w jego sercu tak  miłych wspomnień, 
by aż zatęsknił do niej.

M łodszy b ra t nieboszczyka ojca, który zajm ował 
lewe skrzydło pałacu dziadka, nie lubił nigdy sy
nowca rozwijającego się przedwcześnie i będącego 
dum ą starego prezesa. E rw in m iał przekonanie, 
dość może słuszne, że stryj stanowił głów ną prze
szkodę, dzielącą go od dziadka. Bo m ajor von 
M ersdorf widział zawsze w młodym chłopcu nie 
tyle w yradzającą się latorośl starego szczepu, ile 
niepożądanego dziedzica ojcowskiej fortuny.

Sm utno było pomyśleć, że ten zuchwały młokos 
obejmie kiedyś połowę m ajątku , jako  jedyny syn 
wcześnie zgasłego radzcy stanu.

Próbow ał też kilkakrotnie namówić ojca, żeby 
zrobił testam ent na korzyść wnuków, pozostawia
ją c  mu jako  synowi ogólną opiekę nad całym 
m ajątkiem , ale staruszek złapać się nie da ł. Szło 
mu o to, żeby mógł w każdej chwili dać folgę 
sercu, k tóre skłaniało  się wyraźnie na stronę wnu- 
ba sieroty, będącego od śmierci ojca na  opiece 
dziadunia. S tarzec prowadził dom oddzielny, z p o 
mocą wdowy po urzędniku, osoby bardzo dobrze 
wychowanej, k tóra  po stracie jedynego syna p rzy 
w iązała się całem sercem do małego sieroty.

Gospodarowano dość skrom nie, a oszczędności 
płynęły do kasy m ajora, k tó ra  zawsze potrzebowa
ła  zasiłku. S tary  prezes długów nie cierpiał, a  sy 
nowi było z tem bardzo dobrze.

Lecz i ta  pomoc nie zawsze była w ystarczającą; 
m ajor żył po pańsku, żona jego m iała także wiel
kie wymagania, a edukacya dzieci stanow iła wcale 
poważną rubrykę w wydatkach. P 0 owej pam ięt
nej katastrofie, gdy papiery służące za dowód 
przeciwko Erwinowi, dostały się w ręce policyi, 
młodemu chłopcu pozostała jed n a  tylko droga. 
Aby' uniknąć kary  śmierci, m usiał uciec do A m e
ryki.

D obrze się stało , że biedny starzec nie był zm u
szony oglądać wnuka w więzieniu, dobrze, iż n ie 
wdzięczny ulubieniec tej mu chociaż przykrości 
°szczędził, trudno  się jednak  dziwić, że prezes za
g rza ł szalonym gniewem. Ja k o  głowa rodu czuł 
się skompromitowanym przed królem i społeczeń

stwem, a  chcąc się okazać niewinnym, postanowił 
wyrzec się wnuka, który go okrył hańbą.

N ie m yślał go usprawiedliwiać ani młodocianym 
wiekiem, ani brakiem  doświadczenia, n ik t się nie 
troszczył o młodego sierotę, który na  obcej ziemi, 
tak  daleko od swoich, walczyć m usiał o zdobycie 
środków do życia.

Szczęście zaczęło mu sprzyjać; chociaż w ze
tknięciu z obcymi ludźm i wśród przeróżnych oko
liczności, ideały la t m łodzieńczych zostały zburzo
ne bez litości, lecz praca była mu pociechą, daw a
ła  złote owoce.

P o  bezowocnych, a k ilkakrotnie pow tarzanych 
usiłow aniach pogodzenia się z dziadkiem , E rw in 
ostatecznie zerw ał z przeszłością. Z aw iązał nowe 
znajomości, zaprzyjaźnił się nawet i p rzybraną o j
czyznę zaczął uważać za swoją. N ie budował je 
dnak własnego ogniska: zwątpiwszy w swe siły 
i powołanie do politycznej karyery, czem się łu 
dził w młodzieńczych latach, kosm opolita pod każ
dym względem, w pojęciu o rodzinie pozostał 
niemcem do tej pory.

K obieta, któi’ą  mógłby kochać musi być niewia
stą  w najściślejszem  znaczeniu tego wyrazu, całe 
skarby uczuć i cnót rodzinnych winny w jej sercu 
się znajdować. W ykw intne am erykanki, świetnie 
wychowane, samodzielne i samolubne do ostatnich 
granic, nie są stworzone do cichego szczęścia, k tóre  
było jego-ideałem .

D oszedł już  do la t trzydziestu dwóch, a św ietla
ny sen, ja k  i tam te  poprzednie blednąć ju ż  zaczy
nał. Jeszcze chwila a zgaśnie na wieki.

S po tykał wiele pięknych kobiet, jaśn iejących  
wdziękiem młodości, uw ielbiał ich um ysł i energią, 
n iejedna przyspieszyła chwilowe bicie serca, wzbu
dziła  namiętność, lecz nigdy nie przyszło mu na 
myśl połączyć z k tórą  z nich swe losy. Ż ad n a  nie 
była godną k ap łanką  domowego ogniska, uosobie
niem miłości i spokoju.

W śród serdecznego osam otnienia, do którego 
nie przyznaw ał się naw et sam  przed sobą, słodko 
zabrzm iała wieść z rodzinnej ziemi, od swoich.

Z  powodu przyjścia na św iat następcy tronu , 
udzielono am nestyę, nie w yłączając przestępców 
politycznych, a  rodzina nie m ogła się w żaden spo
sób okazać surowszą od rządu.

P rezes s trac ił przed rokiem  ostatn iego syna, 
gdyż m ajor przeniósł się do wieczności, sam otny 
i obarczony wiekiem usunął się dobrowolnie ze s ta 
nowiska zajmowanego od la t tylu. D ło n ią  drżącą 
ze starości i wzruszenia sam napisał do wnuka. U j
rzawszy drogie pismo E rw in  zapom niał o obojętno
ści z ja k ą  go traktow ano przez la t piętnaście i n a 
wet nie przyszło mu na myśl, że am nestya była 
moralnym przymusem, który podziałał na p re 
zesa.

Uszczęśliwiony odzyskaną swobodą i niezależno
ścią, E rw in  p rzy ją ł z bijącem  sercem list dziadka 
i zaraz też rozpisał się szeroko o swojem powodze
niu, o nabytym  m ają tk u  i zam ierzonym  powrocie 
do E uropy, gdy in teresa pozwolą.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

KRWAWY DYABSŁ.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE 

z  c z a s ó w  ZZyg'rm-uLtn.ta. I I I .

P R Z E Z
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(Dalszy ciąg.)

IV .

W P r z e m y ś l u .

. , am ek łańcucki w którym ta k  gw arnie i bu- 
tno rozpoczęło się nasze opowiadanie, s ta ł 

pustką, zrujnow any i zniszczony. S tadnicki nie 
m iał jeszcze ani czasu, ani środków naprawić śla
dy splądrow ania swej siedziby po ostatniem  zdoby
ciu je j przez Opalińskiego.

P rzez cały rok 1610 tu ła ł  się po rozm aitych po
siadłościach własnych i krewnych swoich, ukryw a
jąc  się przed zawziętym wrogiem; najczęściej p rze
bywał u  b ra ta  swego stryjecznego A dam a w T a r 
nowie; starościna zaś m ieszkała w Przem yślu, gdzie 
posiadała na przedmieściu duży dom modrzewio
wy, z prześlicznym widokiem na okoliczne góry 
i srebrne nurty  Sanu. T u  pospieszył do niej także 
syn W ładysław , uwolniwszy się od ojca, który go 
wciąż włóczył ze sobą, nie mogąc jednak  nakłonić 
do udziału w swych walkach. M łodzeniec, posłu 
szny ojcu, którego czyny sądzić nie jego było rz e 
czą, towarzyszył mu z boleścią w sercu, nie łączył 
się z jego wrogami, ale stanowczo i wyraźnie 
oświadczył starościnie, że dobyłby oręża jedynie 
w obronie życia własnego lub ojca, gdyby kto ta r 
gnął się nań w jego obecności.

W  dużej i nizkiej komnacie dworu przemyślkie- 
go, o zm roku zimowym siedziały przy płonącym 
kominie trzy osoby. Ponuro było w tej izbie, k tó 
ra  w yglądała ubogo, niem aljako miejsce chwilowe
go popasu; niewesołe też były twarze i usposobie
nia zgromadzonych tu  m atrony i dwóch mężczyzn. 
Byli to: znany nam pan Sam uel, młody W ładysław  
i jego m atka. P a n  Sam uel w yglądał zdrowo i je 
szcze młodo, chociaż już  m iał po za sobą czter
dziestkę; młody W ładysław  m iał pozór znękanego 
i schorowanego; starościna zaś, pomimo la t i tylu 
cierpień, była jeszcze niem al m łodą i piękną. Z d a 
rza ją  się tak ie  na tu ry , opierające się burzliwym 
kolejom życia, które nie zdo łają  nadwerężyć pięk
ności zewnętrznej.

— W ięc i tym razem  nic nie będzie ze zgody 
i układów? — zapytyw ała krewnego starościna.

P a n  Sam uel w zruszył ramionami.
— J e s t  rzeczą pewną —  rzekł — że O paliński 

nic sobie nie robi z wyroku sądu polubownego. 
N ie  wiem dobrze, jak ie  są w arunki tego wyroku, 
ale za to wiem dobrze, iż O paliński na nowo zacią
ga ludzi. Oprócz księżnej O strogskiej, zyskał so
bie nowych sprzymierzeńców: p an ią  Czarnkowską, 
wojewodzinę kaliską i pana  Sieniawskiego, podcza
szego koronnego.

— Mój Boże! —  jęk n ę ła  starościna. — W  ja k  
okropnych czasach żyjemy! J a k  mogą te panie 
i pan podczaszy podsycać bratobójczą walkędomo



wą? Gdzie król, gdzie rząd, gdzie prawo i porzą
dek?

Zakryła  sobie twarz rękami i szlochała poci- 
cłrn.

— Uspokój się mateczko— mówił młody W ła 
dysław, przysuwając się do matki. — Może da Bóg 
że opłakaDa ta walka jakoś się zakończy. Zdaje się, 
że i ojcu ona już obrzydła, że tęskni do spokoju.

— Dałby Bóg! O jak ciężki krzyż dźwigać mu
simy! — biadała przez łzy starościna.

P a n  Samuel uśmiechał się smutno, nieco szyder
czo.

— Mojem zdaniem — rzekł — cioteczka powin
na schronić się gdzie w miejscu bezpiecznem, a my 
z Władysławem możemy już wreszcie doprowadzić 
do skutku dawno powzięty zamiar udania się do 
boku króla, pcd Smoleńsk. Jeżeli bowiem, co dla 
mnie jest rzeczą pewną, Opaliński ze świeżemi si
łami rozpocznie walkę, niebezpieczeństwo będzie 
groźne. Starosta nie ma już ani ludzi, ani pie
niędzy, a zawzięty przeciwnik czyba może na osta
teczną zagładę rodu i imienia Stadnickich.

— Radbym z wami, bracie, ruszyć na wypra
wę — rzekł młody Władysław — kiedy zdarza się 
sposobność chlubnego użycia oręża... Radbym jak 
najprędzej i najdalej opuścić pole wstrętnych tych 
walk domowych, ale uczynię to nieprędzej, aż mat
ka będzie w bezpiecznem schronieniu.

— Ciotka — mówił Samuel — może przenieść 
się niezwłocznie chcćby tymczasem do klasztoru 
panien bernardynek. Radziłbym uczynić to dziś 
jeszcze, a i my ruszylibyśmy nocą, korzystając 
z nieobecności starosty...

— Proszę cię, mateczko — rzekł Władysław — 
uczyń tak, jak radzi brat Samuel. Czas już za
prawdę i tobie i mnie odetchnąć swobodniej.

Czas jakiś panowało milczenie.
— Mój Boże!— zawołała wreszcie starościna.— 

Ale czy to się godzi? Przysięgłam, bądź co bądź, 
posłuszeństwo mężowi, a teraz, w niebezpieczeń
stwie żona ma pokryjomu opuszczać męża, syn oj
ca? I  to w chwili, gdy nieszczęśliwy mój małżonek 
wydaje się blizkim upamiętania...

P a n  Samuel niezaraz odpowiedział: ważył wido
cznie słowa.

— Kochana ciotko — rzekł wreszcie — w po
dobnych okolicznościach tak postąpić jest nietylko 
rzeczą godziwą, ale jedynymi koniecznym obowiąz
kiem. Dosyć już wycierpiałaś, ciotko, nawet za 
wiele, że wspomnę tylko o dwukrotnem oblężeniu 
i niewoli u Opalińskiego. Bohaterstwo twoje i ży
cie męczeńskie podziwiają ludzie. Czas teraz po
myśleć, jeżeli już nie o sobie, to o jedynaku synu, 
a dla niego i ja  nie widzę innego ratunku jak szyb
kie z tych miejsc oddalenie się.

— Może zginąć przyjdzie gdzieś tam daleko — 
szepnęła matka.

— Rycerz powinien być zawsze przygotowany 
na to — odparł Władysław. — Zresztą, jeźli mam 
zginąć, wolę poledz chlubnie w wojnie zaszczytnej 
niż tu z ręki Opalińskiego lub którego z jego sie
paczy.

— Błagamy cię ciotko, decyduj się prędko •— 
nalegał Sam uel.— Czas nagli mnie także, nęci 
oddawna wyprawa królewska, czekałem jedynie na 
Władysława, lecz dłużej czekać nie mogę.

Gdy tak rozmawiali, a starościna wahała się 
jeszcze płacząc pocichu, przed dwór zajechały 
duże sanie kryte w towarzystwie kilku konnych.

— Co to znaczy?— zawołał żywo Samuel, przy
stępując do okna. — Czyżby to starosta wra
cał?

—  180  —

— Nie, to nie ojciec —  rzekł, przyglądając się 
orszakowi Władysław. — Jakiś  nieznany mi ry
cerz szepcze ze swymi ludźmi, daje im znaki. Oto 
sam zmierza do sieni.

— Może to napaść Opalińszczyków — rzekł Sa
muel, kładąc rękę na szabli.

Władysław porwał również z kąta swoją bato- 
rówkę i skoczył do matki, prosząc aby się oddali
ła, ale starościna uparła się pozostać.

— Nie — mówił Samuel, przyglądając się przez 
okno, to nie napaść... Ludzie, z wyjątkiem jednego 
owego rycerza, bezbronni... Zresztą te sanie... Rad 
jestem przynajmniej, że to nie stryjaszek... Przez 
lat już dwadzieścia unikam go i nie radbym się 
z nim spotkać.

(Dokończenie nastąp i.)

W  WARSZAWIE.

(D alszy  c iąg .)

rócz ławek; katedry i tablicy wystawionych 
przez p. W. Górskiego, a przedstawiają

cych całkowite urządzenie sali szkolnej, widzimy 
tu  tablice do rozpoznawania kolorów, oraz ocenie
nia siły wzroku i natężenia światła, normalną 
stronicę podręcznika szkolnego i przyrząd do pro
stego trzymania się.

Te przedmioty wystawili D-rowie Jasiński! Przy
bylski.

D r Lasocki nadesłał plany szkół w dawnej Pol
sce, a pan Władysław Nowicki (nauczyciel insty
tutu głuchoniemych i ociemniałych w Warszawie) 
przyrządy do pisania dla cierpiących na oczy lub 
dla ociemniałych. Przyrządy te składają się z de
seczek ruchomych, zapomocą których cierpiący na 
oczy ma ułatwione kierowanie ręki po papie
rze,

Pan  Nowicki wystawił oprócz tego wypukłą ma
pę Królestwa Polskiego (dla ociemniałych) 
z uwzględnieniem dróg żelaznych, oraz mapę E u 
ropy z oznaczeniem granic, gór, rzek i stolic.

Prócz tego dał trzy przyrządy ułatwiające nau
kę arytmetyki, bardzo praktyczne i godne rozpo
wszechnienia.

D-r Jasiński nadesłał ławki domowe do nauki, 
różnych systemów; bracia Geissler 7 ulepszonych 
ławek frankfurckich, a D-r Wojciechowski z Kali
sza przyrząd do pisania po ciemku, o którym przed 
niedawnym czasem czytaliśmy wiele w dzienni
kach.

Bardzo kompletny, bogaty i systematycznie uło
żony jest zbiór okazów służących do nauki poglą
dowej, do nauczania przedszkolnego wystawiony 
przez p. Maryę Weryha. W  godzinach wieczor
nych zamiłowana w tym przedmiocie wystawczym 
udziela objaśnień. W arto  ażeby panie nasze przy
chodziły zbiór ten oglądać i objaśnień posłuchać. 
Ramy niniejszego sprawozdania niepozwalają nam 
na drobiazgowe opisanie całego tego działu, wspo
mnimy tylko dla poinformowania czytelniczek 
w jaki sposób p. Weryho zapoznaje maleństwo

z gatunkami drzew i zbóż krajowych. I  tak: chcąc 
dać dziecku wyobrażenie o dębie, bierze odpowie
dni karton, na którym naklejony jest liść dębowy 
i kawałek drzewa dębowego, a przy nich maleńka 
beczułka, koło i różne narzędzia gospodarskie wy
robione z dębu. N a  tymże kartonie znajduje się 
i żołądź i kawałek kory dębowej; sosna przedsta
wiona jest w podobny sposób. Niebrak na karto
nie małej flaszeczki ze smołą, drugiej z olejkiem 
sosnowym, nie brak nawet okazów wełny sosnowej. I  
Tak samo przedstawione są inne drzewa krajowe, 
okazy zbóż ułożone według tej samej metody: 1 
obok kłosów żyta widzimy woreczki z mąką, sło- j 
dem i flaszeczkę z wódką; obok pszenicy różne ga- f j  
tunki mąki, kaszy pszennej i krochmalu.

Nie potrzeba zdaje się dowodzić, jak  łatwo za 
pomocą tych okazów' zapoznać dziecko z drzewami 
i zbożami krajowemi, oraz dać mu wyobrażenie do 
czego takowe służą i jakie mają zastosowanie 
w gospodarstwie i przemyśle.

Powtarzamy raz jeszcze, że dobrzeby było, aby 
panie znające poglądową metodę nauczania przed- % 
szkolnego że słyszenia tylko, pofatygowały się na 
wystawę i posłuchały zajmujących objaśnień pani 
W ery ho.

Nie jednej wyszłoby to na pożytek.
AV tejże izbie zaprezentowała swoje wyroby 

szkoła rzemiosł przy ulicy Złotej w Warszawie. 
Dodamy nawiasowo że dyrektor tej szkoły, zdolny 
i zamiłowany w swoim zawodzie pedagog, odbył 
niedawno wycieczkę naukową do Szwecyi, w spe- 
cyalnym celu wystudyowania wzorowych szkół 
rzemiosł jakie w owym kraju istnieją. Bardzo 
zajmujący opis owych szkół zamieścił był p. Kiihn . 
w „Przeglądzie Pedagogicznym” a metodę z któ
rą się w Szwecyi zapoznał bliżej, usiłuje do tutej
szej szkoły wprowadzić.

Przedmioty wystawione przez szkołę, niewyłą- 
czając porządnej bardzo szafy w której się znaj- \ 
dują ,  wyrobione są przez uczniów. Widzimy tam 
okazy robót ręcznych (Slbjd), drzewne podług wzo
rów szwedzkich D-ra O. Salomona z Niias, okazy 
metalowe podług wzorów p. Kiikna, okazy gipso
we, drzewne i kitowe, wyrobione pod kierunkiem 
nauczyciela rysunku p. Dymitrowicza.

Prócz tego wystawiono narzędzia i pomoce nau
kowe szkolne; niektóre z narzędzi ślusarskich i sto
larskich, modele do rysowania i kreślenia z natury 
(wyginane z drutu i toczone z drzewa), oraz pła
szczyzny z drutów jako pomoc przy nauczaniu geo- 
metryi wykreślnej.

Kilka sztuk sprzętów, i przyborów szkolnych, oraz 
plany i rysunki sal i przyrządów gimnastycznych, 
ofiarowane panu Kiibnowi przez Dyrekcyą central
nego instytutu gimnastycznego w Sztokholmie, do
pełniając całości.

W ogóle Szkoła rzemiosł zaprezentowała się do
brze. Roboty pczniów jej odznaczają się staran
nością, czystością i dokładnością wykończenia.

W  tymże dziale p. Michał Arct księgarz lubel
ski, a obecnie i warszawski (nabył albowiem księ
garnię A. W . Gruszeckiego) wystąpił z wydawnic
twami pedagogicznemi, które od lat wielu z pla
nem i systematycznie prowadzi. Te wydawnictwa 
w których jest wiele prac przedwcześnie zgasłego 
ś. p. Jeskego, bardzo słusznie znalazły się w dzia
le wychowawczym.

Obok modeli szkoły, pomocy naukowych, map 
i książek, znalazły się zabawki i gry pedagogiczne.
W dziale tym wystąpiło kilku wystawców, a mia
nowicie pan Ju l ian  Muller dał: zajęcia dla dzieci 
podług metody Froebla, gry towarzyskie, łami
główki, elementarze i wzory.



Godną uwagi je s t  łamigłówka, złożona z pla
niku i kartonów malowanych do wycinania. Dziec
ko podług wzoru i planu uk łada  i skleja modele 
PJękniejszych gmachów warszawskich. Zabawka 
te8° rodzaju wymagająca pewnych kombinacyi, 
zręczności i cierpliwości zarazem, może zająć n a 
wet starszych chłopczyków i panienki.

Obok wystawki p. Miillera, na długim stole ro- 
złożył nice przeróżnych zabawek, łamigłówek 
1 gier pan Wiśniakowski, k tóry całkowitą swoją 
działalność podejmowaniu tego rodzaju wyda
wnictw poświęcił. Niektóre zabawki i łamigłówki 
pana W. są bardzo zajmujące i dowcipnie obmy
wane.

Tanie gry towarzyskie, pedagogiczne, oraz książ
ki dla młodzieży wystawił p. Leopold Szyller, któ- 
reniu niepodobna odmówić pomysłowości na tern 
polu.

Nowością do pewnego stopnia przynajmniej są 
8ry i zabawy hygieniczne, urządzone na oddziel
a m  placu (naprzeciw pawilonu JuDga) przez pa- 
n a A lberta  Krasnodębskiego.

J e s t  tu  ich kilka a mianowicie Lavontennis (gra 
z siecią), gra  w żabę (jeu du tonneau), krokiet, 
r zucanie kulami (passe boules), gra  w wolanta, 
w piłkę, etc.

Amatorcwie hygienicznych rozrywek mogą się 
bawić na placyku bezpłatnie, z przywileju tego ko- 
rzysta chętnie dziatwa, dla której zarząd wystawy 
urządził korowody i inne przyjemności połączone 
z ruchem i ćwiczeniami fizycznemi.

w  dziale gimnastycznym wystąpiło „Towarzy
stwo wioślarskie” jako korporacya mająca głównie 
Da C(̂ u sport wodny, w wysokim stopniu sprzyja
jący rozwojowi fizycznych sił młodzieży.

N a  ścianie udrapowanej w wiosła i flagi, wiośla
rze zawiesili kilka fotografii przedstawiających za
łogi, które odniosły zwycięztwo na regatach, łódź 
z wioślarzami na W iśle i t. p. Widocznie „Towa
rzystwo” wystawiając na pokaz fotografie zdro
wych i muskularnych marynarzy wiślanych, pra
gnęło w „poglądowy sposób” powiedzieć zwykłym, 
nfizernym i wybladłym śmiertelnikom:

~~ Jeżeli macie ochotę wyglądać tak  ja k  my 
1 cieszyć się takiem zdrowiem ja k  my, to zapiszcie 
8l§ do naszego towarzystwa...

{D alszy ciąg nastąpi.)

KATASTROFA W  PARYŻU,

2 6  M aja 1 8 8 7  roku.

^ i s z ę  pod wrażeniem okropnej klęski, jak a  
tej nocy spadła na Paryż i pochłonęła mnó

stwo ofiar. Zgliszcza opery komicznej tleją do 
tychczas, niezliczone tłumy zalegają Bulwar W ło 
ski, sieroty płaczą nad trupami spalonych lub zd u 
szonych dymem ojców, lekarze opatru ją  rannych, 
■tłozpacz w rodzinach, popłoch okropny w całem 
^■eście.

Tożar wszczął się na kilka minut przed dziewią- 
9 wieczorem, w chwili gdy po pierwszej sztuczce, 
czpoezgło się przedstawienie opery „Mignion”.

8zystkie miejsca były zajęte. Sala mieści tysiąc
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ośmset widzów, oprócz artystów, orkiestry, maszy
nistów i służby teatralnej.

Nagle podczas baletu Cyganek, drobne iskierki 
poczynają sypać się na scenę. Widzowie powsta
j ą  z miejsc zatrwożeni. Spostrzega to reżyser, wo
ła  na głos ze sceny:

„Panowie i panie, b łagam was nie trwóżcie się... 
byliżbyśmy tu, gdyby coś zagrażało?”

Aktorowie przywtarzają chórem: „To nic! 
nie ma niebezpieczeństwa!” Tymczasem deszcz 
ognisty sypie się coraz gęściej.

Dzięki zimnej krwi artystów, wielka część p u 
bliczności, zaspokojona opuszcza salę. W  lożach 
trwoga, kobiety krzyczą przeraźliwie, uciekają co 
siły-

Tymczasem płomień ogarnia scenę całą. A r ty 
ści rozbiegają się po zaułkach i kurytarzach. K a ż 
dy szuka ratunku, wybijają szyby, rozmykająokna, 
wołają  o pomoc. Niecierpliwsi rzucają  się na bruk, 
rozbija ją  czaszki, gruchoczą nogi i ręce.

Pożar wzrasta, sa la  w płomieniach. Widzowie 
z najwyższych galery i, w liczbie około dwuchset 
osób, popychają się, depczą jedni po drugich. Z g a 
szono gaz w obawie wybuchu, kłęby dymu tam ują 
oddech. Przybiega wreszcie straż  pożarna. Pom- 
piery z niesłychaną energią przystawiają drabiny 
do okien, wyrywają z płomieni niedobitków, popa
rzonych, półumarłyzh z przestrachu. Dzięki tej 
energii liczba ofiar stosunkowo mniejsza niż w in 
nych wypadkach podobnego rodzaju. Gdy to pi
szę liczą pięćdziesiąt przeszło trupów, około dwu
stu ranionych.

Okropna ta  katastrofa odjdawna była przewidy
waną, ze względu na  szczupły,obręb teatru, otoczo
nego siecią wązkich ulic i na  wady wewnętrznego 
urządzenia. W dniu 12 M aja  r. b., podniósł tę 
sp raw ę  w Izbie prawodawczej, Deputowany Stee- 
markers. „Dziś, rzekł on, te a t r  opery komicznej 
mieści czterysta pięćdziesięciu artystów, urzędni
ków i posługaczy, na przestrzeni dwustu sześćdzie
sięciu metrów kwadratowych. Odejmijmy jeszcze 
miejsce, na składy dekoraeyi, maszyn, bibliotekę 
i t. p. to ciasne kurytarze zupełnie będą zawalone.

(G dy budowano teatr ,  w skład opery wchodziło 
siedmdziesiąt zaledwie osób. Dziś zmieniła się 
całkiem postać rzeczy, a miejsca nie przybyło.)

„W razie pożaru przedstawia się z dwóch stron 
równie groźne niebezpieczeństwo. Gdyby ogień 
wybuchnął podczas widowiska, osoby znajdujące 
się na scenie, miałyby do ucieczki jedyne, kręte 
i wązkie wschody.

„Gdyby zaś pożar objawił się w antrakcie, kie
dy artyści są w lożach swoich, klęska byłaby tern 
straszliwszą.

„T ea tr  liczy siedm pięter, połączonych z dwóch 
stron diewnianemi wschodami o stu siedmdziesię- 
ciu stopniach. N a  wypadek pożaru, łatwo p rze
widzieć okropny stan nieszczęśliwych, przyprowa
dzonych do szaleństwa.”

Był to głos wołającego na puszczy. Minister 
oświecenia i sztuk pięknych Bertholet, odpowie
dział, że ostrzeżony tej zimy, sprawdził sam rzecz 
na  miejscu i przekonał się, że niebezpieczeństwo 
grozi, jeźli nie publiczności, to artystom i służbie 
teatralnej.

Izba  pozostała obojętną: żal jej było trzech mi
lionów, jak ich  wymagało odbudowanie teatru. 
Sprawa poszła w odwłokę. Dzienniki szydziły ze 
zbytniej gorliwości deputowanego i ministra. S a r 
kastyczny współredaktor F igara ,  Miland, wydru
kował scenę wierszem, z m uzykąjakoby Steemarc- 
kersa. A rtyśc i zebrani na placu przed teatrem  
śpiewają chórem: „Dalej, śmiało przyjaciele! po

mimo gróźb ministra, idźmy spełnić powinność 
naszą!”

Mniej odważni, wahają  się, przed oczyma ich 
stoi widmo śmierci, słowa ministra palą  ich niby 
płomień pożarny.

„Panowie, woła jeden, spieszmy, oto godzina 
próby!

Wszyscy odpowiadają chórem: „Czas n am  wy
spowiadać się z grzechów i odprawić pokutę, sko
ro mamy umrzeć w kwiecie dni naszych. D yrek to 
rze! przygotuj wcześnie wiadra wody.

„Chodźcie bez trwogi dzieci moje, woła ukazu
jąc  się Dyrektor. J a  sam odpowiadam za wszyst
ko. Co do zdrajcy ministra, nim my będziemy 
w płomieniach, on wprzód utonie w wodzie wraz 
z Gobletem.

T u  nadchodzi publiczność. „Dzielne zuchy! wo
ła ją  różne glosy, szydzą z pożaru, warto im sy
pnąć złotem!” I  kołaczą do kassy po bilety.

F a r s a  ta  przed tygodniem rozśmieszyła czytel
ników F igara .  Nikt wtedy nie przewidywał, że 
wróżba spełni się niebawem i to w dwojaki sposób. 
Z  tea tru  widzimy dziś tlejące zgliszcza, z nieje
dnego artysty, została garść popiołu, a  nim zgo
rzeli w płomieniach, Bertholet u tonął w wodzie 
wraz z Gobletem i całem ministeryum!

Ostatn ia  sztuka j a k ą  przedstawił tydzień temu 
tea tr  opery komicznej, nosi tytuł: „K ró l  mimo 
woli”. Tym królem Henryk  Walezyusz powołany 
na tron polski. Bzecz dzieje się w Krakowie. W i 
dzimy na scenie sparodyowanych H usarzy i sena
torów naszych. Sztuka cała zaprawna żółcią i j a 
dem przeciw Polsce!

Skąpy dwa razy traci, przysłowie to spełniło się 
na Izbie: zamiast trzech milionów na zrestaurowa- 
nie teatru , musi wydać dziewięć milionów na budo
wę nowego. Asekuracya ogniowa wynosi tylko 
milion.

Składki sypią się ze wszystkich stron, na pomoc 
rannym i na  wsparcie osieroconych rodzin. W szyst
kie te a tra  zapowiedziały na ten  cel widowiska.

Stowarzyszenia dobroczynne i kluby artystyczne 
urządzają koncerta i przedstawienia rozmaitego 
rodzaju. Izba  zawotowała 100,000 na rzecz po
szkodowanych.

W liczbie ofiar więcej znaleziono kobiet niż 
mężczyzn. Z  ośmiu baletniczek pierwszorzędnych, 
które w chwili gdy pożar wybuchnął tańcowały na  
scenie, cztery spłonęło, jedna  w niebezpieczeństwie 
u tra ty  życia znajdują się.

P re łek t  policyi nakazał najściślejszy przegląd 
tutejszych teatrów. We wszystkich mają być 
przedsięwzięte środki ostrożności, kilka z nich ca ł
kiem będą przebudowane.

W  ciągu stu la t  ubiegłych, po raz dwuna
sty powtarza się w Paryżu  podobna katastro
fa. Tenże sam tea tr  opery komicznej, p rze
znaczony niegdyś dla opery włoskiej, zwany wtedy 
„Salle F a v a r t”, zgorzał w roku 1838. Trzy tea tra  
bulwarowe, puścili z dymem komunardy w r. 1871. 
O statn i pożar pochłonął wielką operę czternaście 
la t  temu, szczęściem nastąpiło to w nocy, po skoń- 
czonem widowisku. K lęska ograniczyła się na 
stra tach materyalnych. S. D.
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O t i B I O H A C H .

1 Czerwca 1 8 8 7  roku.

4p
■?jS! aryż w tym  roku nie m iał wiosny. Dżdży-
C.SA. sty i wietrzny M aj, nie odróżnił się w ni- 

czem od M arca, nigdzie też do tąd  nie można spot
kać tych świeżych kostyumów wiosennych, jak ie  
w słoneczne dni widywaliśmy dawniej na polach 
E lizejskich, w lasku Bulońskim  i na  wystawach 
wszelkiego rodzaju. W zeszły p ią tek  zwiedzili
śmy wystawę obrazów, chcąc zebrać ja k ą ś  wiązkę 
najświeższych mód do Tygodnika, dzień to uprzy
wilejowany, cena w nijścia pięć razy wyższa niż 
w dni zwyczajne, P aryżanki w ystępują na te ze
b ran ia  z całą  wytwornością. Zawód nasz był wiel
ki. Z  powodu zim na przejm ującego do kości, nie 
widzieliśmy nic prawie oprócz ciepłych okrywek 
i kostyumów zimowych. P a rę  zaledwie świeżych 
sukien i kapeluszy zwróciło naszą uwagę, opiszemy 
je  szczegółowo.

Je d n a  suknia z czarnej m ateryi faille sk łada się 
z dwóch spódniczek, pierwsza fałszywa wygląda 
od dołu zaledwie na trzy cale, z lewego boku tylko 
n a  łokieć wysokości, naszyta lekką pasm anteryą, 
p rzerab ianą  dżetem. N a  wierzch idzie d ruga spó
dniczka, przyfałdow ana w grube zakłady, z lewe
go boku podniesiona w górę i odsłan ia jąca  dżeto
wą pasm anteryą. Z  tegoż boku, na dwóch scho
dzących się fałdach naszyta również pasm anterya 
coraz węższa ku górze. S tan ik  francuzki otwarty 
z przodu ma odpowiedni plastron, stojący kołnierz 
i m ankiety, pokryte dżetem , dopełniają ubrania. 
K ap o tk a  do tego czarna koronkowa, nagarnirow a- 
na  w górę nad czołem, w kształc ie  wachlarza. Pod  
spód podpięty wielki motyl dżetowy. N a  boku 
egre tka  z róż bladych w rozm aitych odcieniach 
końców nie ma wcale do w iązania, kapelusz zatem 
przypięty do włosów wielką szpilką dżetową.

D rugie  ubran ie młodej pani. Spódniczka z lek
kiej tkaniny w ełnianej, ciemno granatow ej, w dro
bne prążki aksam itne tegoż koloru i blado niebie
skie jedwabne, dół bez żadnego garn irunku . N a 
to  idzie żak ietka z granatow ego szewiotu, w pada
ją c a  zupełnie do figury, przód je j otw arty, w pasie 
tylko spięta na srebrną agrafę; poniżej pleców sp a
d a  rzęsiste karoko. C ała  żak ietka objęta jedw a
bnym  galonem  tegoż koloru. K ołn ierz  stojący, 
d rug i wielki, wyłożony, rozchodzi się zupełnie. 
Z  pod otw artych przodów, wybiega szeroki przy- 
m arszczony p lastron  z blado niebieskiego surah, 
przyciśnięty agrafą , przechodzi niżej i kończy się 
w ząb, objęty galonem  granatowym .

T ak ie  żakietki, przyjęte dziś w rozm aitych ko
lorach. Uważaliśmy jednę koloru myrtowego, 
z plastronem  popielato różowym, inną brązową 
z plastronem  surah  w kra tę .

W magazynie aux  T rois Q uartiers  widzieliśmy 
piękny dobór sukien i kostyumów letnich, przygo
towanych do wód Luchon, d la  rodziny złożonej 
z osób różnego wieku. D ajem y tu ich opis.

U bran ie  na przechadzkę: Spódniczka z indy j
skiego kaszm iru, brązowa, fałdow ana w grube za 
kłady. N a  to idzie tunika z lekkiej tkan iny  w eł
n ianej, w guście Pom padour, w kolorowy deseń na

tle brązowym. T un ika  ta  z lewego boku całkiem  
otw arta, tworzy na przodzie d ługi fartuch, w tyle 
puff rozniesisty. S tan ik  g ładki kaszmirowy wolno 
puszczony z przodu. Pod  spód kam izelka P o m 
padour, o tw arta nieco w górze, na białej szmizet- 
ce muszlinowej. K ołnierz prosty, z kokardą na 
przodzie. Od lewego boku wzdłuż spódnicy spada 
szeroka szarfa ze w stążki brązowej, zw iązana po
niżej s tanu  na dwa pukle, u dołu zakończona fren- 
dzlą jedw abną. K apelusik  do tego z cienkiej 
słom ki brązowej, rondo mocno wysunięte naprzód 
z zębem odwiniętym w górę, podbite s ia tk ą  blado 
żó łtą  na brązowej m ateryi. G łów ka stro jna  ko
kardą  i bukietem  różnokolorowych kwiatów pol
nych.

D ruga suknia fularow a, koloru heliotropowego, 
zasiana w białe kółka. Spódniczka z gładkiego 
fularu, na podszewce, uk ładana w grube k o n tra fa ł
dy; u dołu plisa w kółka objęte z obu stron aksa
m itną w ypustką nieco ciemniejszą. N a  to  druga 
spódniczka w kółka, podniesiona z lewego boku.

S tan ik  przym arszczony w rodzaju bluzki, k o ł
nierz stojący aksam itny, takież m ankiety i epolety 
u rękawów. Szarfa nie wielka aksam itna, zakoń
czona w tyle kokardą. K apelusik  do tego słom 
kowy, z rondem  wysuniętem, bez szarf do w iąza
nia, rondo podbite aksam item , nad niem bukiet 
z heliotropu i róż herbacianych.

Trzeci kostyum  czarny sk łada  się z gładkiej spó
dniczki faille, naszytej u dołu dwa razy czarną 
dżetową p letn ią  i z długiej tun ik i koronkowej, 
w gęsty rzu t bez żadnego odpasowania. T un ika  
ta  podwinięta od dołu, nieco podniesiona po bo
kach, tworzy w tyle puff mocno nafałdow any. S ta 
nik do tego z m ateryi faille wcale nie powleczony 
koronką, baskina u niego porozcinana wkoło, p rzy
pom ina taczki u staników wieśniaczek naszych. 
P rzody  całkiem  otw arte schodzą się tylko w pasie 
i znów rozchodzą u dołu. W koło  przodów i taczek 
naszyta p letnia dżetowa. Z  pod otworu wygląda 
plastron koronkowy lekko przymarszczony. K o ł
nierz wysoki zdobny z boku kokardką; m ankiet 
u rękaw-ów złożony z pletni i koronki. D opełnia 
ubran ia  kapo tka z cienkiej słomki w kolorze n a tu 
ralnym  przerabianej włosiem czarnem . Rondo po
dniesione z przodu, główka dosyć wysoka. N ad  
czołom kokarda ze wstążki vieux rose, na wierzchu 
wielki bukiet róż w tym że odcieniu, z liśćmi oliw- 
kowemi.

Oprócz tych sukien spacerowych, zwróciły uw a
gę naszą dwa kostyum u fantastycznego kroju . 
W  takich  dziś panie domu, zwykły przyjmować 
gości. K ostyum y te różnią się od zwyczajnych, 
jaskraw szą barw ą i trenem  spadającem  zaledwie 
na pół łokcia.

Pierwszy z tych kostyumów sk łada się ze spó
dniczki fularowej, w niewarowym kolorze, z polki 
błękitnej kaszmirowej. Spódniczka nagarnirow a- 
na z przodu dwoma szerokiemi w olantam i z koron
ki niewarowej. P o lk a  o tw arta od góry do ziemi, 
odsłania ten garn irunek . Od ram ion do stan u  idą 
wyłogi fularowe, tak iż  sam  kołnierz m arynarski, 
zastępuje miejsce zwykłej obroży. Z  pod otworu 
s tan ika  wygląda szm izetka, nagarnirow ana szarą 
koronką. T akąż sam ą koronką przybrane m an
kiety, epolety i kieszenie. W stążka b łęk itna  o ta
cza stanik, zw iązana z przodu na kokardę.

D rugi kostyum  tego rodzaju: Spódnica z pąso 
wego fu laru  surah , całkiem  pokryta w olantam i 
z lekkiej koronki, barwy śmietankowej, na to  pol
ka fularowa popielata, w deseń pom padour, ogar- 
nirow ana z obu przodów koronką. T e przody roz
chodzą się zupełnie, tylne poły rozcięte również do

stanu, z pomiędzy nich wybiega spódniczka pąso
wa. U  szyi woda z koronki na podwleczeniu pą- 
sowem. Rękawy plisowane pąsowe, pokryte ko
ronką.

D odajm y słówko o obuwiu. Buciki przyjęte wy
łącznie do m iasta na ulicę; w domu zaś, równie 
jak  u wód i na wsi, używ ane powszechnie trzewiki 
ze skórki czarnej lub brązowej, otw arte z jednym  
szczebelkiem na  podbiciu. Z tą d  w pończochach 
wielka panuje rozm aitość. Do częstego użycia no
szą je  z nici szkockich, w kolorowy groszek na  tle 
białem , czarnem , pąsowem lub szańrowem. S tró j- 
niejsze pończochy jedw abne, zasiane całe w rzucik 
z drobniuchnych kwiatków.

W  parasolikach też widoczna rozm aitość. N ie 
k tóre m ają form ę czw orograniastą; wszystkie ob- 
szywają wolantem  koronkowym. AVielka kokarda 
zdobi zazwyczaj rączkę. U  wód i na wsi przyjęte 
parasoliki w jaskraw ych kolorach, w Paryżu  zaś 
używane na ulicę ciemne lub w drobną kratkę.

Powiedzmy jeszcze o ubran iu  m ałych dzieci. 
W idzieliśm y po m agazynach, bardzo ładne bluzki 
i żakietki, ze szlaczkiem haftow anym  krzyżową ro 
botą, na kaszm irze albo na  płótnie czy to szarem  
czy granatow em .

P o d k ład a  się zwykle kanw a, na niej wyszywa się 
arabesk  lub inny deseń baw ełną pąsową, b ia łą  lub 
inną , niekiedy m ożna mieszać k ilka kolorów razem . 
N astępn ie  w yciągają się n itk i kanwy i pozostaje 
deseń. B luzka ta k a  przym arszczona w stanie, ma 
szeroki szlak u dołu , pasek, kołnierzyk i m ankiet- 
ki, naszyte węższemi szlaczkami. Zalecam y tę  ro 
botę, gdyż ła tw a i bardzo przyjem na. M ożna ją  
urozm aicać w edług woli i gustu.

S . D .

WIADOMOŚCI
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edług wiadomości gazeciarskich, często... 
mówiąc nawiasem , z praw dą będących 

w rozbracie, w górach Olbrzymich przed dwoma 
tygodniam i spadły  obfite śniegi, które w wioskach 
górskich, dachy, pola i łąk i pokryły grubym  b ia
łym  całunem , ja k  wśród głębokiej zimy. D ru ty  
telegraficzne soplam i lodu w niektórych miejscach 
ta k  były obciążone, że niem ogąc utrzym ać ciężaru, 
zerw ały się.

Rzecz to dość niezwykła ja k  na M aj, uprzywile
jow any miesiąc bzu i słowika, tym jednak  razem 
musi być prawdziwa, bo i nam  zimno niezwykłe 
dokuczało, na czem najwięcej ucierpiały wszystkie 
m iejsca rozrywek W arszaw iaków  pod gołem nie
bem urządzanych i... w pewnej części wystawa hy- 
gieniczna.

W arszaw a bardzo n ią za ję ta . Szczegółowy opis 
ciekawi zna jdą  w oddzielnem sprawozdaniu, w tern 
m iejscu o dwóch rzeczach zrobimy tylko wzm ian
kę, m iłej i bardzo... niepożądanej, szczególniej 
w naszem dość nieświetnem finansowem położe
niu.

Otóż ową bardzo niepożądaną je s t wynajem 
krzeseł do odpoczynku koniecznego przy nużącem 
obchodzeniu obszernego placu wystawy. Przygo-
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towanie odpowiedniej liczby ławek było obowiąz- cer pruski, a dzisiejszy Sefer pasza, zarzucił w pi- 
kowem, a ułatw ienie wygodniejszego siedzenia tył- smacb kłam stwo p. majorowi Y oigts-R heetz. 
ko udogodnieniem za które słusznie zap ła ta  nale
ży- K om ite t nie uwzględnił tego i ta k  dalece 
ffiiał na pamięci zysk przedsiębiercy, źe w pierw
szym dniu ustawione ław ki w punktach więcej oży
wionych, usunął przenosząc je  na miejsca n ajzu 
pełniej osamotnione, aby niejako zmusić publicz
ność do odpoczynku za opłatą.

Czy to słuszne i sprawiedliwe?
WprawTdzie zwyczaj podobny praktykuje się za

granicą, w Paryżu nawet w kościołach opłatę za 
krzesła pobierają, ale bogaczom wolno się dać ob
dzierać, my do ich liczby nie należymy i naszem 
zdaniem komitet nietaktownie sobie postąpił, zwła
szcza przy cenie biletów dość wysokiej, bo pięć- razem dokładniej, postrzelił w łokieć p. Kościel- 
dziesiąt groszy wynoszącej. skiego, którem u tez zranione ram ię obwisło i s trza ł

D o milej znów rzeczy należy, użycie o rk iestry  P08zec^  w ziemię,
straży ogniowej i w łościańskiej, dowodzonej przez 
Pana Namysłowskiego. N ie są to orkiestry wybo-

Pojedynek sta ł się nieuniknionym; lecz musiał 
być odroczonym do pozwolenia królewskiego; po 
nadejściu takowego, spotkanie nastąpiło pod 
Szczecinem.

Przebieg pojedynku był następujący:
Strzelano do mety — pierwszy strzelił major 

Yoigts-Rheetz i chybił; poczem Władysław Ko- 
ścielski, uniesiony szlachetnością, strzelił w powie
trze.

Odpowiednio do warunków pojedynku nastąp iło  
powtórne strzelanie.

W ładysław Kościelski chciał znowu przeczekać jest już jednym krokiem do odkrycia.” 
strzał przeciwnika, p. Voigts-Rheetz, mierząc tym Ludność miasteczka Bergerac w departamencie

Dordogne, usiłowała podpalić cyrk, z powodu, iż 
orkiestra cyrkowa złożona była z Niemców. Z  nie-

by postępować odpowiednio i zupełnie niezależnie 
musimy posiadać według mego obliczenia 3 i pół 
miliona franków. Mam zaufanie. Przyszłość do 
nas należy. Zapobiegawcze leczenie wścieklizny 
utrzymuje się. Bardzo, bardzo rzadkiemi są wy
padki niepowodzenia a we wszystkich wypadkach 
podobnych rządziły nadzwyczajne jakieś okoliczno
ści. Od 1 Stycznia jeden się tylko zdarzył wypa
dek niepomyślny, a było w ogóle 500 czy 600 pa- 
cyentów, między nimi wielu bardzo niebezpiecz
nych, Gdybyśmy tak samo mogli pokonać dyfte
ryt, suchoty i t. p. Mamy zamiar spróbować. Mieć 
zaufanie i wierzyć w powodzenie sumiennej pracy,

r °we, strażacka złożona z instrumentów dętych 
z samej ich natury już jest ograniczona, włościań
ska posiadająca większą rozmaitość, w utworach 
lekkich dobrze się sprawia, a gdy tnie od ucha 
°berki i mazurki tak to jej idzie ładnie i składnie, 
z takiem życiem i ogniem, że wszystkie twarze li- 
oznego tłum u słuchaczy ożywione wesołością uś
miechają się, głowy w tak t poruszają a nogi przy- 
Impują. Gdy jeszcze do tego odezwą się przy
śpiewką, zadowolenie zdwaja się a grono słuchają
ce zdaje się, że lada chwila utnie cholupca i w tan 
poskoczy.

Słowa wprawdzie do przyśpiewki użyte nie zale
cają się zbytnim nastrojem poetycznym, ale że pły
ną z ust artystów ubranych w szare sukmany i ma- 
gierki krakowskie, nabierają niezwykłego uroku 
w duchu naszym i sercu znajdującym odbicie. Oto 
para wierszyków naprędce spisanych:

Hej! dziś, dziś, dziś za kominem,
Siedzi Mazur ze swym synem,
A Mazurka ze swą córką,
W yglądają jed n ą dziurką.

Kędy lecisz osmalony?
Do Warszawy szukać żony,
N iedaleko trzeba szukać,
W  okno naszej pani pukać.

Jest tam dziewczę na wydaniu,
W ielkie wiano za nią dają,
Cztery myszy, cztery koty,
P ies dziewiąty do roboty.

Z powodu zajścia w Izbie pruskiej, pomiędzy pa
nem Józefem Kościelskim a p. Bitterem komisa
rzem rządowym, Redaktor Gazety Polskiej, poda
je tak t analogiczny, z którego możnaby wnosić, iż 
Polityczne pojedynki stają s ię  poniekąd tradycyą 
w rodzinie Kościelskich.

p. t zwłaszcza, sferach lekarskich i z równym zapałem
02 w ro P° krwawych zajściach gtudyuje swoją metodę szczepienia. Następujący

sięztwie oznans mm, ówczesny major pruskie- urywek z listu, pisanego do przyjaciela, Juliusza
jeiif ra nego sz a u oig s ieetz, który na- Marcou, w Cambridge, w Stanach Zjednoczonych,
p me w a tac i 8b i a ważną rolę ode- jest najlepszym dowodem tego niestygnącego za- 

brał w jeneralnym sztabie niemieckim, wydał s łvn -  » cń  • i * • t-^  J J Ł i „„u k j  yn palu 69 cioletniego uczonego: „Kupiliśmy — pisze
P a s te u r— 11,000 metrów kwadratowych gruntu, 
a składki przyniosły prawie 2 miliony franków. 
Suma to wszakże bardzo niewystarczająca, gdy 
wydamy 1,200,000 na grunt i budynek. Mam na- 
dzieję, że skoro tylko się ukonstytujemy, a stanie 
się to niezadługo, zostaniemy lepiej uposażeni. Bę
dziemy mogli wówczas przyjmować zapisy. Aże-

Piszącemu te słowa, złożony w łóżku W ładysław 
Kościelski wyraził żal, iż się uniósł szlachetnością 
i odrazu Niemca nie powalił przy pierwszej wy
mianie strzałów.

Nie pierwszy to raz, mądry Polak był po szko
dzie.

Z a p o m n ia n a  o s o b i s t o ś ć .  W  tych dniach w g ro 
bie ubogich złożono zwłoki M aryanny E lżbiety 
Chmielewskiej, liczącej 88 la t wieku i oddającej 
się od la t kilkunastu żebraninie.

Chmielewska przed kilkudziesięciu laty znaną 
była na scenie jako baletnica, i odznaczała się 
niepospolitą urodą.

W  1821-ym roku została wykradzioną przez j a 
kiegoś m arkiza włoskiego, z którym wyjechała za 
granicę.

Dalsze jej losy nie są nam wiadome.
Może ktoś z osób starszego pokolenia przypo

mni sobie słynną swego czasu baletnicę, a osta
tnio żebraczkę...

Przeskok nie musiał być gwałtowny; lecz życie 
Chmielewskiej obfitowało zapewne w rozmaite 
przygody, które doprowadziły ją  w końcu do „kija 
i torby żebraczej..,*1

Karnawałowe życie najczęściej kończy się po- 
pielcem.

P araso l ik i  z m o n o g r a m a m i .
Do rzędu najświeższych nowości bieżącego sezo

nu należą parasoliki, ozdobione olbrzymim mono
gramem, ręcznie haftowanym.

Nowy ten dowcip mody, odsłaniający do pewne
go stopnia incognito każdej z dam, parasolik taki 
noszących, znalazł na warszawskim bruku sporo 
zwolenniczek.

M yszy p o d p a la c z a m i .  W  W iedniu niedawno 
sta ł przed kratkam i kupiec, oskarżony o podpale
nie- Sądy wszakże uwolniły go, gdyż śledztwo 
wykazało, że myszy nadgryzając paczki z zapałka
mi, skutkiem tarcia o łepki fosforyczne spowodo
wały pożar.

Pasteur nie zraża się opozycyą, jaka go od pe
wnego czasu spotyka w niektórych, niemieckich

slychaną trudnością udało się powstrzymać tłum  
od wykonania powziętego zamiaru.

Dla łysych od ucha do ucha otwiera się zarobek, 
jak  dzis wielce pożądany. Oto ma być w W ar
szawie otwarte biórn reklam, w którem rozgłos we 
wszystkiem można będzie uzyskać za odpowiednią 
opłatą: np. wdowcy i wdowę szukające pociechy 
w nowych związkach, kawalerowie posagów, panny 
mężów, głupcy patentów na rozum, oszuści zaufa
nia i t. d. Do tego przeważnie mają być użyci 
„łysi” z wypolerowanemi czołami od początku no
sa aż do tyłu głowy, celem wypisania na ich łysi
nach, odpowiednich ogłoszeń, ilustrowanych rysun
kami humorystycznemi a następnie puszczenia ich 
w świat jako wszędzie włóczących się figuran- 
tów .

W  W iedniu pomysł ten na jednej humorystycz
nej maskaradzie, znalazł wielkie powodzenie. Gzy 
u nas pomyślnie równie się rozwinie, przesądzać 
trudno, ale że goli mnożą się coraz bardziej, to 
i łysych nigdy nie braknie.

broszurę o poznańskich ruchach bardzo uwła- 
®z^jącą Polakom, tak dalece, iż jenerał W illjsen, 

óry w owe czaSy g£a} na czele pruskich wojsk 
^  Księztwie, uważał za właściwe przeciw twierdze- 
Bl°m majora Yoigts-Rheetz wystąpić.

^ te d y  pan W ładysław Kościelski, stryj dzi- 
Jszego członka izby panów, dymisyonowany ofi-

Biedny olbrzym. W Paryżu prezentuje się ol
brzym niepospolity, przerastający ogromem swo
jej wysokości wszystkich poprzedników. Nowy ol
brzym nazywa się Winkelmayer. Długość naz- 
wizka niczem jest wszakże w obec postaci tego 
fenomenalnego człowieka, wysokiego na trzy me
try! Między wszystkiemy zjawiskami potwornemi, 
jakie natura wytwarza na ziemi, olbrzym jest 
niewątpliwie najbardziej pożałowania godnym. 
Karzeł jest małym, zwinnym, delikatnym, wyglą
da jak  dziecko... Kobiety pieszczą go, chuśtają go 
na kolanach, noszą w mufkach i kładą na stole. 
Może on wszędzie zamieszkać wygodnie: w futerale 
lornetki teatralnej i w bombonierce... Można go 
schować do kieszeni w podróży... Ależ olbrzym! 
Czy jest coś, coby bardziej stało każdemu w dro
dze? Najpierw — nie można go nigdzie umieścić. 
W inkelmayer, mieszkający w hotelu, musi przyj
mować wizyty, siedząc na komodzie. P ragnąc 
wypocząć w nocy, spać musi na czterech łóżkach, 
na których rozpościera wszerz swoje członki. Nie 
może przemówić do nikogo bez nachylenia się. 
Dokąd pójdzie zawadza wszystkim i wszyscy mu 
zawadzają- Potrąca się o żyrandole, wybija dziu
ry w sufitach, przestrasza kobiety... F iakier i wagon 
sypialny są dlań zamknięte. Nie może wyjść pie
chotą, gdyż wywołuje zbiegowisko na ulicy. Musi 
przeto siedzieć wiecznie w domu... W  stosunkach 
społecznych jest to prawdziwy paryas... K arzeł
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znajduje pokrewne sobie stworzenie w sześciole- 
tniem dziecku, w kocie, w małpie... Olbrzym ma 
rówieśników chyba w kolumnie wendomskiej lub 
w obeliskach Luxoru! Czuje on się dobrze pod łu- 
tiem  tryumfalnym, oddycha swobodnie na polu 
Marsowem. Olbrzymom wiodło się w czasach 
heroicznych, gdy pod nazwiskim tytanów doku
czali Jowiszowi i bogom Olimpu... Dzisiaj są to 
istoty najnieszczęśliwsze, nudne, jak  wsystko co 
nie ma końca!”

*  *
*

Także zmowa. Dziewczęta miasteczka Newton 
(New-Jersey) utworzyły towarzystwo, którego ce
lem jest „odrodzenie moralne” młodzieży. Kobiety, 
chcące wstąpić do stowarzyszenia, muszą podpi
sywać deklaracye, iż żadna nie odda ręki człowie
kowi, który pije gorące napoje lub pali tytuń. T ra 
fiła jednak kosa na kamień, gdyż młodzież Nefto- 
na, uważając wymagania dam za zbyt surowe, 
urządziła kompletną zmowę i poczęła szukać mał
żonek w okolicznych miastach. Ciekawa rzecz, co 
zrobią dziewczęta wobec tego oryginalnego bezro
bocia?

*  *
*

Brylanty w uszach kobiecych to przynęta w pu
łapce doświadczonej mocy i skuteczności.

KOLONIE LETNIE

dla biednych s ła bo w ity ch  dzieci.

W  pięcioletnim okresie swojego istnienia, dzięki 
energicznemu poparciu społeczeństwa naszego, da
ły możność 720-u dzieciom obu płci słabowitym, 
źle odżywianym i rozmaitemi postaciami skrofu
łów oraz wadliwej konstytucyi dotkniętym, zaczer
pnięcia świeżego, wiejskiego powietrza i nabrania 
sił i zdrowia. Czterotygodniowy pobyt wśród łąk, 
i lasów świetnie podziałał na te upośledzone od lo
su istoty i zapadłe ich oblicza zaokrągliły się i zdro
wej dostały cery, wiotkie ciałko i słabo rozwinięte 
muskuły nabrały siły i niebywałej dotąd energii, 
u wielu z nich zarodki chorób ustąpiły miejsca 
czerstwości i zdrowiu, a proces assymilacyi i ro- 
śnięcia, został wprowadzony na drogę normalną 
i właściwą. Te kilkaset dzieci przywróconych do 
zdrowia, niezbity stanowią dowód niewyczerpanej 
ofiarności i skrzętnej zabiegliwości naszego inteli
gentnego ogółu, który nie usuwa nigdy ręki swojej

od sprawy dobrej, szlachetnej, mającej niezaprze
czoną korzyść krajowi przynieść; jest on głęboko 
o tern przeświadczony, iż każdy grosz na ten cel 
wydany, zwrócony będzie z wielkim procentem 
w postaci zdrowia i siły, jakich klasa nasza robo
cza nabierze.

Dzisiaj w przededniu szóstego roku naszych ko
lonii, niemniejsza niż dawniej liczba dzieci zgła
sza się z prośbą o wysłanie ich na wieś, a wiosen
ne słońce, które całą naturę do życia pobudza, 
wznieciło i w ich sercach niepłonną nadzieję, że 
gorące ich życzenia spełnionemi będą i ofiary na 
ten cel w roku bieżącym, niemniej obficie niż w la
tach poprzednich popłyną.

K aro l ina  de Bourbon Andrzejowa Zam oyska
przewodnicząca,

D-r Gustaw Fritsche
główny opiekun.

OD REDAKCYI.

Tom ósmy seryi dru
giej pism Alberta Wilczyńskie
go, już wyszedł z druku i obej
muje:

Wspólnicy. —  Pierwszy zawód, —  Literacka sofa,
Wydawnictwo toredakcya przeznaczy

ła na premium nadzwyczajne dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum bo do połowy ceny księgar
skiej.

Cena prenum eracyjna pism Alberta Wilczyńskiego:  

Dla prenumeratorów Tygodnika Mód 
i Powieści” w Warszawie: 

za tom kop. GO; za tomów 12 rs. 7 k. 20 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40

Dla nieprenumerującycli Tygodnika Mód
i Powieści" w Warszawie: 

za tom rs. I k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.13 k.60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza

wie, Chmielna Nr 26 nowy.

ANNY HALMAN
Now o-Senatorska  N-r 6 .

Poleca znaczny zapas: kapeluszy zimo
wych i wiosennych ubranka i tufy z piór 
na głowę do strojnych toalet, pióra wstąż
ki, koronki i żaboty Wszystko w jak 
najlepszych gatunkach i  odrobione we
dług modeli zagranicznych, z gustem 
i elegancyą. Obstalunki z prowincyi zała
twia się w możliwie najkrótszym czasie.

B IU R O  K AU CY O N O  W A N E  rekomendacyi 
Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii Henne- 
lowej, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie- 
Przedmieście N-r 79, mieszkania N r 28. (Dom 
SS. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.)

P R E Y J A C f E E A  G K iE C l
numer 23 wyszedł z druku i zawiera:

Młodość Mickiewicza. — Przyjaciel (wiersz). 
Hetmański piastun. — Jazd a  psami w Grenlan- 
dyi (z drzew.) — Sala balowa w grocie Luray 
w Wirginii (z drzewor.). — Czyny nauczające. — 
Z sierocej doli. — Z  prawdziwych wydarzeń. 
Dodatek: Opowiadanie o kogucie Szałapucie — 
Dwie muchy (wiersz). — Pawian przylądkowy 
(z drzew.)—Dwie wiosny (wiersz).—Antoś i Ewu- 

sia. — Odpowiedzi. — Zadania i łamigłówki.

Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
arkusz z drzeworytami.

O D  R E D A K C Y I .

w przyszłym kwartale wychodzić będzie pod temi samemi co dotąd warunkami, przypominamy 
zatem Szanownym Prenumeratorom, że czas już jest ponowić prenumeratę. Warunki są w na

główku pierwszej kolumny.

go3BQJeHO UeHBypoio. BapiuaBa, 22 Man 1887 r. Redaktor J .  Ii. G resorow icz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiw skieso . W arszawa, C hm ielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.
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N. 1. Serw etka  z w yszyciem  i 
kratkę, ażurow ą. P a trz  deseń 

fig. 89.
N, 2. Serw etka  z w yszyciem  je- 
dnakow em  n a  obie stro n y . P a trz  

fig. 88.

™  O pis d.o -r-u. 23 .
(Dalszy eiąg).

}J N- 9— 10. Suknia z
d rap ery ą  i okrycie  k o 

ronkow e. P a trz  ryc. 12 w N -rz e  22. K ró j okrycia  
na a rk . N . X IV , fig. 6 6— 6 7; k ró j spódnicy  X . X X I

N. 3. S u kn ia  z 
b re te lk a m i d la 
p a n i e n k i  la t 
11 — 13. P a trz  
ryc. 19. K rój n a  
arkuszu  N. X III,

K ołn ierz  h aftem  w eneckim . P a trz  ry c . 4—6 
w N -rze 22.

N. 6. C zepeczek z koronką.

N. 7 —8. Uczesanie z ozdobnem i szpilkam i 
i ko łn ierz  z żabotem .

z ty łu  na  bask in ie  s tan ika . Część 
przefałdow ana przy 44 na  p an ie r do 
szerokości 15 cen t , pi-zyczepia się ró 
wnież na  sukni. Ż abo t od 71 do 8 6 
lek k o  sfałdow any, w górze p rzy  21 
przefałdow any w achlarzow o i odw inię-

h r a tk a  ażurow a do ryc. 12

Mmmm

! i: mśiM

N. 12 S erw etka  p łóc ien n a  z kolorow em  w yszyciem  i k ra tk ą  ażurow y. P a trz  ryc. 11



kUl£*et>eozka 
olca la t  1 —3 .

N. 14. S uknia  z ko ro n k ą . P a trz  
ryc . 6 i 14 w N -rze 22 i ryc. 21. 
K rój na  arkuszu N. VII, f. 33-34.

N. 13. S ukn ia  z żabo
tem  i d ra p e ry ą  a  pa- 
n ie r. Krój d rap ery i na 
a rk u szu  N. XX, fig. 78.

N. 15. P łaszczy k  od  kurzu . P a trz  N. 16. S uknia  z d ługą
ryc. 2 w N -rze 22. K rój n a  ar- d ra p ery ą . Krój n a  a r 

kuszu N. III , fig. 16—20. k u sz u N .X X II, f. 81-82.

N. 18 Paleto 
c ik  z przem  
d la  dziew, 

la t  4 —6.

N. 17. Bluza podr. 
z k a rczk iem . P a trz  
r .  31 w N. 22 .Krój na 
ark . N. V, f. 2 4 - 3 1 .

N. 19. S u kn ia  z brete  
d la  pan ienk i la t 11 —13. 

ryc. 3.

N. 21, S uknia  z k ro ik iem  osrycicm , 
P a trz  ryc . 11 w N-rze 22. Krój n a  a r  

kuszu N. IV, fig. 21—23.

N. 23. Suknia z g ładk iem  vetem ent. 
P a trz  ry c . 16—17 w N. 22. K rój n a  a r 

kuszu N. IX, fig. 43—50.

auKum z ve.cm .m t. P a trz  ry c . 
w N-rze 22. K rój n a  arkuszu  

N. I, fig. 1—8.

N. 24 S ukn ia  z k a ftan ik o 
wym  stan ik iem . K rój na  
a rk u szu  N. V III, f. 35—371



ty, niżej spuszcza się w bufę; górny brzeg przypina się 
na kołnierzyku na haftkę. Stanik z tylu 50 cent. długi 
ma przody kaftanikowe otwarte na gładkiej kamizelce 
pąsowej zapiętej środkiem na guziki i 
przykrytcj żabotem. W ykrój szyi jJ fS ćm k  jjg 
wszyty w stojący kołnierzyk z ma- Ym J.SB
teryi w paski, na który wy w i- W. IjMPfiTHA . , 5
nięty je s t kołnierz z glad- t " ” \  V Jw ® «\ ?
kiej materyi.
N . 16. Suknia t  dłu-
gą draperyą. Krój na fc 
arkuszu N. X X II , J( 

fig. 81 —  82.
S p ó d n i c a  z ^HT

oliwkowej ma- /" sP ij l
teryi surah przy- &
brana plisowa-
niem z pasów
żółtawego szwaj- J H S M
carskiego haftu Y SfflSł
1G cent. szero- y P J g
kich. Stanik i PĘBjL
draperya dane
z oliwkowego ^pUSz-
fularu w biały de- 4 j|jj 
seń k tó iy  ma przód ’Ig
draperyi (a-b f. 82) ■
wzięty je s t skośnie 
tak, że na szwie 
środkowym p a s y
schodzą się w szpiczaste zęby; środkiem  pleców 
stanika i wierzchem rękawów pasy również scho
dzą się w zęby. Przedni b ry t a brzegiem  sfał- 
dowanym podług znaków wszywa się w boczny 
szew sukni, u góry zaszywa w zaszewki podług 
figury i wszywa do paska wraz z brytem  b od 
51 —  7 5. D alej b ryt b je s t od 51 do 68 po
przecznie sfałdowany i wszyty w pasek, zaś lu 
źno spuszczony koniec zaszywa się w róg szpi
czasty składając gwiazdką do gwiazdki. Boczne

j a s ł a

ę k a w i c z

N. 27. Torebka na czapkę podróżną. 
Patrz ryc. 26 i 28. Krój na arkuszu 

N. X V II, fig. 75—74.

W achlarz zdobny 
m alowaniem.

N. 80. Pudło na drobiazgi,

N. 31. Stanik ze spódniczką spo
dnią, dla dziewczynki. Krój na 

arkuszu N. XV, fig. 68—70.

gładka kamizelka zapięta na 
haftki z boku, której brzegi 
przykrywa szeroki ranwers aksa
mitny. Dolna część spódnicz- 
kowa 30 cent. długa 2 64 sze
roka, je s t w około zaplisowana; 
pasek 4 ' / 2 cent. szeroki, koł-

N. 33. Ząbki i wszywka szydeł
k ow ano  rolet.

nierzyk stojący 3 cent. wysoki. 
M odel był z granatowego su
kienka.

(D. n.)

?r  fjt
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N. 32. H aft ściegiem krzyżowanym. Odpowiedni do ryc. 25 w N-rze 22.


